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Warszawa
zajęta!

Komunikat niemiecki.

BERLIN (BTW.). Z Głównej kwatery donoszą dn. 5 sierpnia:
„W  Kurlandji, w Zamogiłach pokonała nasza kawalerja rosyj­

ską w Gajnaicach, Dirszach i Oniksztach. Tutaj i w walkach na 
wschód od Poniewieża zostało wziętych do niewoli wczoraj i one- 
gdaj 2225 jeńców, w tem  2 oficerów.

Armje generałów Szolza i Gallwitza posuwają się wśród gwał­
townych walk dalej ku linji Łomża — Ostrów — Wyszków. Dzielne, 
rozpaczliwe kontrataki Rosjan po obydwóch stronach drogi Ostrów 
—Różan były bezskuteczne. 22 oficerów i 4840 żołnierzy zostało 
wziętych do niewoli, 17 karabinów maszynowych zdobytych.

Arm ja księcia  Leopolda Baw arskiego przerwała i  zdobyta 
wczoraj i dzisiejszej nocy zewnętrzną i wewnętrzną linję for­
tów W arszawy, w której rosyjskie tylne straże staw iały jeszcze  
zacięty opór.

M iasto zostało dzisiaj przed południem  obsadzone przez 
nasze wojska.

Koło Dęblina i na północ od niego sytuacja jest niezmie-
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W arszawa i jej okolice.

mona.
Pomiędzy górną Wisłą a Bugiem trwa pościg. Na wschód od 

Bugu wkroczyła kawalerja niemiecka do Włodzimierza   W ołyń­
skiego".

U p a d e k  D ę b l in a .
Komunikat austrjacki.

WIEDEŃ (BTW). Urzędowo donoszą dnia 5 sierpnia: 
„D ęblin został wczoraj zajęty".

Komunikat austrjacki.
WIEDEŃ. (BTW.) Urzędowo donoszą dnia 4 sierpnia:

. . /łPomiędzy W isłą a Bugiem, ścigani krok za krokiem Resianie 
stawiali ponownie na różnych punktach opór.
p N a  północ od Dubienki i  Chełma, nad Świnką i lin ii Łęczna— 
Puławy doszło do silnych walk Na niektórych częściach frontu, w celu  

ua?2egj° ?aporu> “siłował nieprzyjaciel wykonać krótkie 
S  t  ’jmie 7 lednak w stanie utrzymać się, został odrzucony i o 
polnocy w dalszym ciągu kontynuował swój odwrót.

d<,je p‘>loiona “ kwym br“ is“ w i,'y' ” »i-
Znaj,dnją^e B.ią naprzeciwko ujścia Radomki, na wschodnim brzegu 

W isły, wojska niem ieckie uczyniły nowe postępy. S
a  ■,0międ?,y W łodzimierzem—W ołyńskim a Sokalem woiska nasze 

.fdP.ąd.t w iPW epbz°a,ay‘‘ÓW' N* °d W 'K W ^ a-W oM .k i.go
W e wschodniej Galicji nic nowego".

pnia odparte zostały na skraju wyżyny 
nowe pojedyócze ataki na południe od 
bdraussiaa i na wschód od Pollazzo, 
przyczem piechota nieprzyjacielska wy­
konała dwa razy atak na bagnety, za 
każdym razem  została jednak odpartą. 
Po południu usiłowali Włosi, korzysta­
jąc z deszczu i mgły, po silnem przy­
gotowaniu przez artylerję, wykonać po­
nowny atak na nasze stanowiska na 
Monte de Seibussi, A tak ten również 
został odparty.

W  pogranicznym okręgu Krn i Ty­
rolu na niektórych odcinkach trw a oży­
wiona działalność artylerji, skierowana 
na Cellon. W Kofelpiechota włoska mu­
siała się cofnąć, gdyż była ostrzeliw a­
ną przez własną artylerję. Na zacho­
dnim stoku wzgórza atak dwóch nie­
przyjacielskich kompanji na most po ­
graniczny na południe od Szluderbach, 
oraz silny atak włoski na Col di Lano 
(Buchenstein) został odparty".

Na Zachodzie.
Komunikat niemiecki.

BERLIN (BTW.). Z głównej kw a­
tery  donoszą dnia 5 sierpnia:

„W Wogezach, na Lingekopf i na po­
łudnie stąd na nowo rozpoczęła się _____ _
walka. Pozatem nie zaszły żadne wa- | noszą dnia 4 sierpnia 
iDiejsze w ypadki-. I „W  okręJU Gorycj. w nocy 3 ^

Wojna
włosko-austrjacka.

Komunikat austrjacki.
WIEDEŃ. (BTW.) Urzędowo do-

Oblężenia Warszawy.
(Notatka historyczna).

Z powodu zdobycia stolicy Polski 
p rzez  sprzym ierzoną armję niemiecko- 
austrjacką, żywo stają w pamięci da­
wniejsze oblężenia W arszawy, których 
było kilka.

Szereg ich rozpoczyna oblężenie w 
1655. Trwało ono bardzo krótko. Szw e­
dzi pod wodzą króla Karola Gustawa 
wtargnęli do stolicy Rzeczypospolitej i 
srodze miasto spustoszyli. Na domiar 
złego wybuchła jednocześnie zaraza 
morowa, k tó ra  pochłonęła tysiące ofiar. 
W  rok potem odzyskał W arszawę S te­
fan Czarniecki.

W  sierpniu 1794 roku obiegła W ar­
szawę sprzym ierzona armja prusko- 
rosyjska pod dowództwem króla F ry­
deryka Wilhelma II i gen . Ferzena. 
Pod stolicą Polski stanęło 38.000 wojska

i 160 dział. W arszawa opasana została 
tylko cd  strony lewej — Praga bvła 
wolną. Dzięki bohaterskiej obronie za ­
łogi pod wodzą samego Kościuszki, 
oblężenie było bezskuteczne i sprzy­
mierzeni po miesiącu cofnęli się.

Radość mieszkańców trw ała jednak 
niedługo. Po klęsce Maciejowickiej zbli­
żył się ku W arszawie w początkach li­
stopada wódz rosyjski, Suworow. Do 
obrony wałów praskich stanęło 18,000 
udzi, w tem 5,000 mieszczan, 4 listo­

pada Suworow przypuścił szturm do
Pragi i zdobył ją, wyprawiwszy straszli­
wą rzeź. Ośm tysięcy obrońców legło 
na szańcach, W śród nich był dzielny 
generał Jasiński. Przerażona W arszawa 
kapitulowała. W roku 1795 nastąpił 
trzeci rozbiór Polski,.,

Ostatniem przed  obecną wojną, było 
oblężenie W arszawy przez Rosjan w 
sierpniu 1831 r. Armja rosyjska pod 
dowództwem Paskiewicza miała 80 000 
żołnierzy i 400 dział. Wojsko oblężone 
pod rozkazam i gen. Krukowieckiego li­
czyło 50,000 ludzi i 150 dział. Pomimo 
bohaterskich usiłowań generała Sowiń­
skiego, Wola, klucz do stolicy, została 
wkrótce stracona. P 0 kilku strasz­
nych szturm ach rosyjskich i zdobyciu 
Czystego, wojska polskie co fn ę ły  się  na 
Pragę i W arszawa 7 września poddała 
się zwycięzcy.

Dnia 8 września 1831 r. Rosjanie we­
szli oo W arszawy, którą opuścili do- 
piero po 84 latach. W czoraj 5 sierpnia 
1915 r. do stolicy Polski wkroczyła, o- 
blegająca miasto z lewego brzegu W isły  
od 8 miesięcy -  armja niemiecko-au- 
strjacka.

W życiu W arszawy i całego kraju 
zaczyna się od wczoraj nowy okres....

JaJcób Chouadet.
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Z bogatego śpiewnika naszych 
pieśni, postawionych na indeksie 
cenzury rosyjskiej, najdłużej osta­
ła się liryczna piosenka, której 
początek brzmi: „Siedzi w klate- 
czce więzionaptaszyna“. Ornitolo­
giczny tekst, wyłączył ją z zaka­
zanego śpiewnika, a prababki i 
babki nasze, nucąc ową popularną 
piosenkę, nawet nie siliły się da­
wać zasłuchanej dziatwie bliższych 
objaśnień. Każde dziecko polskie 
rozumiało doskonale dlaczego ta 
„ptaszyna" umieszczona „w kla- 
teczce"; pomimo iż „ptasznik do­
starcza żywności" -  „to ona je­
dnak wzdycha do wolności".

Dlaczego właśnie ta dawna i 
i przed laty tak popularna pio­
senka, teraz się uprzytomnia na­
szej pamięci? Chyba dlatego, że 
nadeszła chwila, kiedy nareszcie 
i sam „ptasznik" stoi przed nieu­
błaganym faktem dziejowym, utra­
cenia „więzionej ptaszyny". Wszak 
w jednym z warjantów pomienio- 
nej piosenki, oczywiście przemil­
czanym w zaborze rosyjskim, lecz 
rozbrzmiewającym we Lwowie i 
Krakowie, śpiewano: „Nadejdzie
zaś wreszcie chwila pożądana — 
że Rosja przed Polską zegnie swe 
kolana“. Alboż oklaski i pokłony 
zwrócone ku Polakom, w peter­
sburskiej Izbie prawodawczej, po 
„słowiczych** słowach Rodzianki i 
Goremykina, nie są akordem wstę­
pnym bajecznie spóźnionych umi- 
zgów? Czyż „więziona ptaszyna** 
może to wszystko przyjmować, 
jako bezinteresowny afekt, niby 
odwlekaną przez cały rok reali­
zację ogólnikowej i beztreściwej w 
przesłankach,odezwy generalisimu- 
sa? Oto bowiem jeszcze przed kilku 
miesiącami, gdy armja rosyjska 
zajmowała Lwów i znaczną połać 
Galicji, a w Karpatach prowadzi­
ła intensywną ofensywę, ówczesny 
minister spraw wewnętrznych Ma- 
kłakow, wystosował do guberna­
torów „kraju P r z y w i ś l a ń s k i e -  
g o “ (tak!), następujący okólnik, 
który według tekstu podanego 
we wczorajszym „Górnoślązaku** 
brzmi jak następuje:

„Odnośnie do odezwy wielkiego 
księcia M ikołaja M ikołajewicza na 
zapytanie skierow ane do mnie, jak 
postępow ać wobec ludności w kraju 
przywiślańskim, zawiadam iam  panów 
gubernatorów, i t  odezw a wspomniana 
nie odnosi się do K raju Przywiślań- 
skiego, a ma jedynie na myśli wszy­
stkie ziemie .polskie nie należące do 
imperjum rosyjskiego, k tóre W ielki 
książę Mikołaj Mikołajewicz zdobę­
dzie w ciągu operacji wojennych. Do-

EDMUND ZECHENTER.

Na świętej ziemi.
3 ---------

„A iż cię nie opuszczę, aż do śmierci*.
Przed godniemi świętami jęły ju t 

arm aty grać u brzezińskich granic. 
W ojsko zakw aterow ało się po chału­
pach, naród  zaś zakopał się w ziemię, 
z czem kto miał. Siedzieli ludziska w 
szerokich, deskam i wyłożonych lochach, 
niejeden i żywiołkę ocalił, co ogrzew a­
ło taką  ziemną izbę. Co rano na mszy 
świętej kościół był pełny, jegomość mo­
dlili się z ludem wraz o zmiłowanie 
Pańskie prosząc. Do głuchej działowej 
palby naród wnetki się wezwyczaił, 
gospodarze jęli wychodzić na pola, a 
nasłuchiwać, czy strzelanina co nieco 
nie nacicha.

Paweł zaniem ógł; jakasi chrzypota 
piersi się chyciła i kaszel dusił nocami. 
Juści, przeziębnął na wichrze i słocie, 
kiej loszek rychtował i przenosił się 
z chałupy. Trza było duchem pospie­

póki to nie nastąpi, nic n i e  b ę ­
d z i e  z m i e n i o n e m  w d o ­
t y c h c z a s o w y m  p r a w n o - p o -  
l i t y c z n y m  s t a n i e  K r a j u  
P r z y w i ś l a ń s k i e g o ,  jedynie 
należy wobec ludności polskiej wy­
stępować w obrębie obowiązujących 
ustaw z możliwą uprzejmością".

M a k ł a k o w.

Krytyczne zestawienie doko­
nanych w międzyczasie faktów, 
musi wytwarzać dość logiczną 
ocenę zgłoszonej w sali pałacu 
tauryckiego „zmiany kursu*'. Do­
póki przed imperjum rosyjskiem 
otwierały się rozległe horyzonty 
utrwalenia się na zagarniętej Ru­
si Halickiej i owładnięcia Darda- 
nel z Konstantynopolem — mi­
nister Makłako w odpowiednio ko­
mentował historyczną odezwę w. 
ks. Mikołaja Mikołajewicza. Trzy­
miesięczny oowrotowy przebieg 
kampanji i poniesione klęski, znie­
walają „ptasznika", przybrać inną 
zgoła postawę, wobec „więzionej 
ptaszyny".

«*

Byłoby wielce ryzykownem i 
dość naiwnem samołudzeniem się, 
że nastąpił już kres tych upra- 
gnieó „więzionej ptaszyny", któ­
re przekazywało każde, schodzą­
ce ze świata pokolenie, następ­
nemu. W sytuacji „między mło­
tem a kowadłem" i szalonego 
„tańca wśród mieczów" staliśmy 
się niewątpliwie pewnym ważkim 
czynnikiem, z którym się wypad­
nie liczyć. To jedynie krzepi 
psychikę udręczonego nad wszel­
ką miarę narodu, nakazując świa­
domości naszej stanowczy opty­
mizm, że ostatecznym wynikiem 
ponoszonych straszliwych ofiar 
wśród dziejowego huraganu, nie 
będzie dla „więzionej ptaszyny", 
która „do wolności wzdycha", je­
dynie zmiana klatki i ptasznika.

Jeżeli więc w napięciu nerwo- 
wem, wobec przełomowych wy­
darzeń chwili, nawiedza kogoś 
zbyt natrętnie z tych, lub owych 
powodów, stała zresztą towarzy­
szka doli polskiej—„kuma—tros­
ka" niech się stara odpędzać ją 
jędrnym nakazem Jana z Czarno­
lasu: „ j a k k o l w i e k  s i ę  d z i e ­
j e —-n ie t r a ć m y  n a d z i e j  ę“. 
Mocniejszem zaś jeszcze uzupeł­
nieniem tamtych słów jest iście 
testamentowe dla Polski porozbio- 
rowej hasło Kołłątaja.

N i l  d e s p e r a n d u m !  („nic 
nie upoważnia do rozpaczy").

R. K. Z.

szać, duiem i nocą kopać, mozolić się 
do siódmego pola, bo ino same kobie­
ty mu dospomagały. Ale mocy w sobie 
do krzty nie s tra c ił ; rano szedł zawdy 
do kościoła na mszę, wysłuchał się też 
i do Stołu Pańskiego przystąpił. Bez 
dzień ino leżał doma i patrzę ł, jako 
baba obrządza to gospodarstwo w ziem­
nej izbie. Zaszedł doń to sąsiad, to ku ­
m oter — i tak  minął tydzień, może 
więcej. A  arm aty grzmiały cięgiem u 
granic, parę chslup się spaliło, na po­
la brzezińskie kiejniebądź padały o- 
krutne kule, ryjące doły na łąkach i 
oziminach.

Jednego ranka po długiej słocie 
słoneczko wyszło na pogodne niebo i 
Pawłowi jakesi raźniej zrobiło się na 
duszy.

Zaraz z południa spuścił nogi z 
wyrka, naciągnął na się kożuch, nasa­
dził czapkę i odzywa się do żony :

— Cnie mi się za polami... W yńdę 
ociupinę na świat... Pożrę na słonko...

— A opuściła cię chrzypota, nie 
źga cię w piersiach ?

Straszliwy wandalizm.
Znanyjarcheoloj* i esteta prof' Stan. 

Tomkowicz tak opisuje w dziennikach 
krakowskich potworny wandalizm 
wojsk rosyjskich:

„O bszerniejszą wzmiankę żałobną 
poświęcić w ypada siedzibie szlachec­
kiej do ostatnich czasów zamieszkałej. 
Czarkowy, majętność hr. Pusłowskich 
nad Nidą, w pobliżu Wiślicy, była jed­
ną z najbardziej uroczych rezydencji 
wiejskich w Królestwie. Na urok ten 
wpływało wyjątkowe w dość jednostaj- 
stajnej okolicy położenie na wysokim 
brzegu rzecznej doliny, skąd roztaczał 
się szeroki, a  dziwnie wesoły widok 
na żyzne pola i łąki, po których gęsto 
rozsiane są wsie i m iasteczka z pięk­
nymi starymi kościołami, wyzierający­
mi z pośród klombów wysokich drzew.

Dalej składała się nań sam a szla­
chetna budowa pałacyku, datującego z 
XVIII w. i przypominającego ładniejsze 
pałace w arszaw skie, a otoczonego buj­
ną wegetacją kilkuwiekowego ogrodu. 
W ew nątrz nagrom adzone były cenne 
sprzęty, rzadkie gobeliny warszawskie 
z czasów Stanisław a Augusta, obrazy | 
dawne i nowsze, a między nimi kilka i

— Jakoś mi dzisia zelżało.
— Ino wnetki wracaj.
Poszedł. Miał stam tad spory kaw a­

łek drogi do własnej chałupy. S trona­
mi nacichał huk arm at, choć nie u- 
stawał.

— ...Hej, mocny Boże — przecho­
dziło mu przez głowę — co ano z te- 
wszyćkiego będzie ? Juści, że łaską 
Pana Jezusow ą jakosi się doczka do 
wiesny, ino jakoże se potem  dam z go­
spodarstwem  radę  ?... Kiej ta  moi z 
wojny do dom wrócą... czy zdrowi, nie 
kaleki...

Niby siwe, jesienne mgły snuły się 
ciężkie, gnębiące myśli...

— Straszny dopust Boski... Ale 
niechaj się dzieje święta jego wola...

Nie spostrzegł, idąe tak  zasumowa- 
ny, kiej znalazł się na swem stajonku 
pod M ęką Pańską.

Co ino czapkę zdjął i zrobił na 
czole znak krzyża, gdy naraz z hu­
kiem i sykiem runęła nań jakasi okrut­
na moc, prasnęła o ziem. Kawały mo­
krej, gliniastej rędziny uwaliły się na 
piersi, ram iona. Na moment aże pod

dzieł Matejki, bronzy, porcelany, liczne 
pamiątki i wreszcie bogata biblioteka.

W szystko to padło ofiarą destrukcji 
w skutek jakiegoś fałszywego donosu. 
Jednego pięknego dnia nadciągnęła 
kompanja karna  wojska rosyjskiego, 
przed  dom zatoczono działa, wyniesiu- 
no wszystkie ruchomości do ogrodu, 
stos oblano naftą i podpalono, a mury 
domu rozwalono kartaczam i.

Jedna  chwila wystarczyła, by zni­
weczyć owoce długoletnich starań  i n a ­
kładów jednej z najbardziej kultural­
nych rodzin polskich, w kupę gruzów 
i zgliszcz obrócić to, co było umiłowa­
niem kilku pokoleń rodu, obdarzonego 
niezwykłym smakiem, inteligencją i 
znawstwem.

Odezwał się ponury odgłos ba rba­
rzyńskich najazdów hord mongolskich 
z tą  obciążającą różnicą, że pohańcy 
zwykle rabowali, łakomiąc się na zdo­
bycz—tu zaś zniszczono jedynie przez 
dziki wandalizm, aby zniszczyć. I to 
działo się w XX wieku ery chrześcjań- 
skiej, a sprawcami byli ludzie m ienią­
cy się chrześcjanami".

niebo zachybotały pola, chałupy, wzgó­
rza  dalekie, potem padła mu na oczy 
czarna noc.

Gdy leżąc na wznak z rozkrzyżo- 
wanemi rękom a, po jakimś czasie o- 
przytomniał, nie dało mu ani krzynę 
głowy udźw ignąć; leżała bez czucia 
jak obca. Członki przysiadła niemoc i 
m artwy bezwład, tylko w boku paliło 
żywym ogniem.

Na chwilę pojaśniało mu w pomro- 
ką zasnutych źrenicach. N aprost wzno­
siła się w słońcu znajom a M ęka P ań­
ska. iPan Jezus z wysokiego krzyża 
patrzAł nań miłościwie...

Paweł uśmiechnął się stygnącemi 
u s ty :

— Nie opuściłem jej... świętej... ro ­
dzonej... jakom Ci, Panie Je zu , poprzy­
siągł... A  tera... haw... duszę moją...

I znowu opadła mu na oczy czar­
na pomroka.

( K O N I E C ) .

Wschodni teatr wojny.
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Ile samochodów posiada każde państwo?

Z dnia na dzień.
Dn. 6 / VIII.

2 Sosnowca
— Posiedzenie. Jutro w sobotę o 

odz. 5 po południu w lokalu przy ul. 
asaej Nr. 23 odbędzie się zebranie

miejscowego Towarzystwa Lekarskiego.
— Święcenie niedzieli. Władze 

miejscowe zabroniły prowadzenia wszel­
kich robót budowlanych w niedziele i 
wogóle w dni świąteczne.

— Opieka nad robotnikami. In­
żynier p. Kamiński, który buduje przy 
udziale licznego zastępu robotników 
kolejkę z Grodźca do Wojkowic, posta­
rał się o umieszczenie wszystkich pra­
cujących w dogodnym baraku. Pan K. 
stara się również sposobem gospodar­
czym zakupywać artykuły żywnościo­
we dla tychże robotników.

— Z „Teatru Popularnego". Za­
powiedziane na wczoraj przedstawienie 
sztuki patrjotycznej Lorenza p. t. .Zmar­
twychwstanie" nie doszło do skutku i 
odłożone zostało do soboty dnia 7 b. m.

— Komitet pośrednictwa pracy 
potrzebuje do huty Herminy walcerzy 
na cienkiej blasze i ogrzewaczy (war- 
mer'ów), oraz do .Borsigwerk"u 18 
robotników do pieców, 6 robotników 
do sztang i heblarzy, oraz 6 zwykłych 
robotników. Odjazd do huty Herminy 
nastąpi w poniedziałek o 9 rano, a do 
Borsigwerku w czwartek o 9 rano.

— Wydawanie zaświadczeń na 
przepustki. Pragnący otrzymać prze­
pustki zaopatrują się zwykle w zaświad­
czenia milicji odnośnego rewiru, iż miesz­
kają w danym domu. Wydawanie ta­
kich zaświadczeń obecnie praktykować 
się winno po dokładnem sprawdzeniu 
księgi meldunkowej. W wypadkach na­
dużycia gospodarze domów pociągani 
będą do odpowiedzialności.

— Handel domokrążny. Naczel­
nik milicji p. Sojda wydał rozporządze­
nie, na zasadzie którego handel domo­
krążny został surowo wzbroniony. Wy­
jątek stanowią włoścjanie przywożący 
do miasta żywność.

— W kinematografach sosnowiec­
kich jutro i w niedzielę nowy pro­
gram obrazów, Szczegóły w ogłosze­
niach.

— S c h w y t a n i e  P t a k a .  W  środę po­
sterunkow y milicji zatrzym ał na ulicy Głównej 
16 letniego Stanisław a P taka, k tó ry  wyciągnął 
z  kieszeni; zamieszkałem* przy ulicy Targow ej 
Nr. 3, A bram ow i A bram ow iczow i, pieniądze. 
P taszka osadzono w areszcie.

— Z a m i a t a n i e  u l i c .  Rew iry milicji 
miejskiej otrzym ały okólnik, na zasadzie k tó re­
go milicjanci m ają baczyć, ażeby stróże dom ów  
zam iatali ulice do godziny 8 rano.

Ruch ludności.
W miesiącu lipcu b. r. zanotowa­

no w parafji sosnowieckiej 20 uro­
dzeń, w tem 9 chłopców, zmarło 48 o- 
sób, udzielono ślubów 4. Za czas od 1 
sierpnia 1914 r. do 1 sierpnia 1915 
r. zanotowano 512 urodzeń, zmarło 
523 osoby, udzielono ślubów 52, od 1 
sierpnia 1913 r. do 1 sierpnia 1914 r. 
zanotowano 1002 urodzeń, zmarło 497 
osób, udzielono ślubów 236.

W parafji Starosieleckiej zanotowano 
w lipcu b. r. 20 urodzeń, w tem 8 chło­
pców, zmarło 73 osoby, ślubów udzie­
lono 2. Za czas od 1 sierpnia 1914 r. 
do 1 sierpnia 1915 r. zanotowano 425 
urodzeń, zmarło 457 osób, udzielono 
29. Od 1 sierpnia 1913 r. do 1 sierpnia 
1914 r. zanotowano urodzeń 722, zmai- 
ło 369 osób, udzielono ślubów 132.

W parafji Nowosieleckiej zanotowa­
no w lipcu r. b. 14 urodzeń, w tem 7

chłopców; zmarło 20 osób; ślubów nie 
było. Za czas od 1 sierpnia 1914 r. do
I sierpnia 1915 r., zanotowano 168 uro­
dzeń; zmarło 166 osób: udzielono ślu­
bów 24. Od 1 sierpnia 1913 r. do 1 sier- 
1914 r. zanotowano 306 urodzeń; zmar­
ło 160 osób; ślubów udzielono 67.

W aktach parafji Pogońskiej zano­
towano w lipcu r. b. 19 urodzeń w tem
II chłopców; zmarło 32 osoby; ślubów 
udzielono 3 Za czas od 1 sierpnia
1914 r. do 1 sierpnia 1915 r. zanoto­
wano 323 urodzeń; zmarło 329 osób; 
ślubów udzielono 32. Od 1 sierpnia
1913 r. do 1 sierpnia 1914 r. zanoto­
wano urodzeń 767; zmarło 315 osób; 
ślubów udzielono 137.

W aktach wszystkich parafji m. So­
snowca zanotowano w lipcu r. b, 73 
urodzeń, w tem 35 chłopców; zmarło 
173 osoby; ślubów udzielono 9. Za czas 
od 1 sierpnia 1914 do 1 sierpnia 1915 r. 
zanotowano 1428 urodzeń, zmarło 1475 
osób, udzielono ślubów 137, Za czas 
od 1 sierpnia 1913 r. do 1 sierpnia
1914 roku zanotowano urodzeń 2,797, 
zmarło 1341 osób, udzielono ślubów 
568.

Obwieszczenia urzędowe.
Wszyscy, przemysł prowadzący (wiel­

cy przemysłowcy, kupcy, rzemieślnicy 
i t. d.), w których służbach się pra­
cownicy znajdują, mają mnie w prze­
ciągu jednego tygodnia jak najściślej­
szą listę ich pracowników zdać. W liś­
cie owej trzeba ściśle podać, jaką płacę 
miesięczną każdy z pracowników o- 
Łrzymuje, ile dzieci niżej i ponad 15 
lat w każdej familii się znajduje i czy 
dzieci ponad 15 lat już swój własny 
dochód mają i w jakiej wysokości.

Kto owego rozporządzenia nie wy­
pełni, będzie musiał przy przeprowa­
dzeniu ogólnego przymusu paszporto­
wego całe koszta za paszporty dla 
swych niezdolnych do zapłacenia pra­
cowników ponosić.

Sosnowice, dnia 28 lipca 1915 r.
Naczelnik powiatu Biohting.

*
Na mocy polecenia doktora powia 

towego z dnia 19 lipca 1915 r. podaję 
do ogólnej wiadomości, że odprowadza­
nie do rynsztoków wszelkiego rodzaju 
wód z domów, w którym panował lub 
panuje tyfus, jest surowo wzbronione. 
Rynsztoki służą jedynie do odprowa­
dzania wody deszczowej i nadmiaru 
wody studziennej. Niestosowanie się do 
powyższego rozporządzenia pociągnie 
za sobą kary.

Będzin dnia 3 sierpnia 1915.
Burmistrz RYPP.

2  P ę d c i n a .
4- Zakupy mięsa. Masarze tutejsi 

pp. Lange i Gost, oraz rzećnikjp. Stru- 
bel, wydelegowani przez Chrześcjańską 
Komisję żywnościową, nabyli w Wie- 
luńskiem 52 sztuki wołów. Mięso, któ­
rego cena nie jest jeszcze ustalona ma 
być sprzedawane jedynie konsumentom.

+  Wydział pośrednictwa pracy 
poszukuje na poniedziałek dla kop. 
Kleofas górników, pomocników, zwy­
czajnych robotników, murarzy i cieśli 
górniczych. Listy mogą odebrać: Gut­
man Elżbieta ul. Czeladzka, Skopiński 
Wawrzyniec Sielecka Nr. 7, Wilman 
Estera Czeladzka 7, Wiśniewski Anto­
ni (list zwrotny), Kremblewski Włady­
sław Dąbrowa, Goryczka Marja Ko- 
szelów.

+  Cukier w Komisji żywnościo­
wej w tak krótkim czasie znów zdro­
żał o 2 i pół kop. na funcie.

-j- Ogórki sprzedawane są na tar­
gu po 2 rb. monetą rosyjską za kopę, 
na sztuki po 4 kop.

P r z e m y c a n i e m  s p i r y t u s u  zaj­
mują się najw ięcej żony robotników . K obiety 
te, wynajmują dziew czątka od  la t 8 do 10, 
k tó re  w  koszyczkach napełnionych kartoflam i, 
szmatami i t. p. m ają ukry te  pęcherze ze spi­
rytusem . W łaścicielka postępuje o kilka kroków  
za dzieckiem  i w razie przyłapania, ulatnia się. 
D ziecko tłóm aczy się, iż jest w ynajęte przez n ie ­
znajom ą osobę. Spirytus byw a konfiskow any. 
U żywanie dzieci do szw arcu bezw ątpienia bardzo  
ujemnie na n ie  wpływa, uczy bow iem  kłam stwa 
i oszustwa.

+  O b ł ą k a n y  w m i e s z k a n i u .  W 
jednym z domów przy  ulicy Słow iańskiej m ie­
szkają na 2-im piętrze p. P . G„ którzy  m ają w ro ­
dzinie obłąkanego. W arjata żaden szpital tu te j­
szy nie chce przyjąć, nieszczęśliwy więc ca­
łe dnie spędza w  mieszkaniu, przew ażnie na  b a l­
konie, rzucając na  ulicę różnym i przedm iotam i 
ku uciesze licznej gawiedzi, k tó ra  drażniąc się, 
doprow adza obłąkanego do furji. S tan  chorego 
jest niebezpieczny dla dom ow ników .

-j- Z ł o d z i e j e .  W czoraj koło godziny 
11-ej w ieczór trzech złodziei starało  się p rzedo ­
stać z M ałobądza przez parkan  do posesji p. 
Pogorzelskiego przy ulicy pod-M ałobądzkiej spło­
szeni jednak przez patro l S traży obyw , zdołali 
zbiedz.

2 Dąbrowy.
+  Koncert. Program koncertu, 

który odbędzie się dnia 8 b. m. jest 
następujący. Wieczór rozpocznie prze­
mówienie p. Tytusa Filipowicza, po- 
czem .Lutnia" sosnowiecka pod hatutą 
p. Powiadowskiego wykona szereg pie­
śni patrjotycznych oraz wyjątki z oper 
.Halka" i .Flis". Pieśń Franka na tle 
chóru wykona p. Hojnacki. Następnie 
p. E Mirek odśpiewa utwory Verdiego. 
Pp. Waśniewska i Ruszkowski, artysta 
teatru krakowskiego, wypowiedzą kilka | 
dekląmacji. Wreszcie p. Peucker ode­
gra na skrzypcach parę utworów przy 
akompaniamencie p. Sautera, >Bilety 
od 50 halerzy do 4 koron w księgarni 
p. Ringman. Początek koncertu o 5 pp.

+  Z Huty Bankowej. W jadalni 
Huty Bankowej w bieżącym tygodniu 
sprzedawane są wszystkim pracowni­
kom fabrycznym niżej wymienione ar­
tykuły żywności po cenach następują­
cych: boczek wędzony funt 72 kop., 
szynka 72 k., masło roślinne 55 k., 
konserwy wieprzowe 75 k. puszka, 
ryby suszone morskie funt 33 k., faso­
la 22 k., kasza jęczmienna 16 k., cu­
kier 17 k., mydło 90 kop.

-f- B rak wody. Wszystkie .pom­
py" na ul. Francuskiej posiadają od 
kilku dni wodę żółtą, brudną, niezdat­
ną nietylko do picia, lecz nawet do 
mycia podłóg.

Z Zawiercia.
-J- Na głodnych. W niedzielę dnia 

8 b, m. w parku .Bronisławów" odbę­
dzie się na korzyść kuchni dla gło­
dnych przy Chrześcjańskiem Towa­
rzystwie Dobroczynności wielka lote- 
rja fantowa. Początek o |odz. 2 po 
południu.

2 różpycb stron.
□  W ysiedlenie Niemców koloni­

stów. Z Warszawy donoszą, że władze 
zarządziły wysiedlenie Niemców kolo­

nistów z Wołynia. Wydalenie to odby­
wa się szybko; w okolicach Włodzimie­
rza nie ma już ani jednego Niemca. 
Rozporządzenie to rozciąga się również 
na gubernję kijowską. Pozostają na miej­
scu rodziny tych Niemców kolonistów 
którzy należą do armji rosyjskiej.

□  Przeciw żydom. .Źiźń Wolyni" 
donosi, że wołyński gubernjalny zarząd 
ziemski otrzymał telegraficzne zawia­
domienie, iż żydom wzbroniony został 
zakup bydła na całym obszarze Woły­
nia. .Odesskija Nowosti" donoszą, że 
główny naczelnik odeskiego okręgu wo­
jennego zawiesi) na cały czas trwania 
wojny wychodzące w Odesie pismo 
żargonowe .Unser Leben”.

□  „Niema języka białoruskiego". 
Nowomianowany rosyjski minister o- 
światy hr. Ignatiew otrzymał od ro­
dziców białorusinów prośbę o pozwo­
lenie na wprowadzenie wykładów re- 
ligji w języku białoruskim. .Siew. Za- 
padn. Żiźń” donosi, że miejscowi dzia­
łacze białoruscy otrzymali wiadomość, 
iż sprawa ta była rozpatrywana na 
zjeździe kuratorów okręgów nauko­
wych. Zjazd uznał, że wprowadzenie 
takich wykładów nastręczy dużo tru­
dności, ponieważ język białoruski jest 
tylko narzeczem, a nie językiem.

„ P o l s k a  K s i ę g a  
czerwono -  żółto -  zielono -  niebieska1'.

Do .Neue Freie Presse" donoszą, iż 
w Warszawie opublikowano w tych 
dniach zbiór dokumentów dyplomatycz­
nych, odnoszących się do kwestji pol­
skiej. Publikacja wyszła w książce pod 
nagłówkiem .Polska Księga czerwono- 
żółto-zielono-niebieska" i zawiera cały 
szereg ważnych materjałów politycz­
nych i społecznych, dotyczących obec­
nego położenia Polaków w Królestwie, 
oraz dzisiejszych stosunków polsko- 
rosyjskich.

Wydanie .Księgi Polskiej" wywołało 
podług wspomnianego wyżej organu 
wiedeńskiego w szerszych kołach poli­
tycznych niemałe wrażenie. Jeszcze 
większe wrażenie wywarł jednak fakt, 
iż pisarz Miłguj-Malinowski, którego opi- 
nja publiczna wymienia, jako autora i 
wydawcę Księgi, został przez władze 
rosyjskie aresztowany.

„Neue Freie Presse" pisze pod 
koniec swego obszernego sprawozdania, 
że całe tło opublikowania „Polskiej 
Księgi" zdaje się być dosyć niejasne i 
mgliste.

DOKOhjfMffOJNY.
X  Ewakuacja Kowna. .Voss. Zeit." 

donosi z Piotrogrodu: „Rozpoczęło się 
opróżnianie Kowna. Urzędy przenie­
sione do Nowo-Aleksandrowska, bank 
państwa do Wilna”.

X  Napływ zbiegów w Piotrogro- 
dzie. Gazety piotrogrodzkie donoszą 
o nadzwyczajnie licznym napływie 
zbiegów z różnych części państwa. 
Biedniejsi nocują w ogrodach i na wy­
brzeżach pod gołem niebem.

X  Rozstrzygająca bitwa we Fran­
cji. Pułkownik Szumkij pisze w Nowo-

10778-'!

Po bitwie



K U R J E R  Z A G Ł Ę B I A  sobota dnia 7 sierpnia 1915 roku. Nr. 178

„Mleko prosto od krowy**.
(Obrazek wojenny).

Gdy Plessen otworzył oczy, był pół­
mrok. Podniósł głowę i usiłował we­
sprzeć się na rękach. Poczuł palący 
bół w lewym boku.

Lewa noga była jak zmartwiała... 
Wprawdzie palcami mógł poruszać w 
bucie, lecz miał wrażenie że noga nie 
należy już do niego.

Posłyszał znów strzały. Słychać by­
ło nieustannie, dziwaczne tykanie, 
wreszcie ustało. Bitwa toczyła się 
dalej.

Począł się więc czołgać.
— Czy potrafię utrzy&ać się na 

nogach 7 Co będzie z lewą stopą ?
Namyślał się i obliczał, jak długo 

jeszcze potrafi się tak czołgać. Oczy 
zaćmiły mu się dziwnie, tak, jakby 
ktoś zapuszczał zasłonę, a równocześ­
nie ostre bóle przeszyły go na wskroś. 
Zdawało mu się, że słyszy z góry ja­
kiś szelest.

Między pniami w półmroku ukazał 
się łeb krowy, która zaryczała żałośnie. 
Zdała odpowiedziała druga. Ryk ciąg­
nął się między drzewami smutnie i 
przeciągle. Plessen był tak zaskoczony 
niespodzianką, że począł czołgać się 
wyżej.

Plessen słyszał, jak kule uderzają 
po pniack.

— Położę się w rowie — pomyślał...
I poczołgał się jeszcze o parę kro­

ków dalej. Od północy zaczęło grzmieć. 
Głuchy łoskot posunął się od przodu, 
granat zwalił się na dach chałupy. 
Drugi pękł w podwórzu i prawie rów­
nocześnie wystrzeliły płomienie.

Nowa salwa trzasnęła głębiej w las. 
Był czas ostatni, aby wleźć do rowu. 
Plessen pochylił się kadłubem nad o- 
tworem, spostrzegł, że wody jest tylko

trochę na samem dnie i nagle wytrze­
szczył oczy, bo o trzy kroki dalej le­
żał jakiś człowiek, omdlały, może nie­
żywy. Piechur francuski.

Podczołgał się bliżej i rozpoznał, 
że to sierżant. Głowę miał ułożoną na 
brzegu, połową ciała leżał w wodzie. 
Rany żadnej widać nie byłe, Plessen 
podsunął się, a że leżał na zboczu, 
spojrzał mu w twarz.

Francuz otworzył oczy, które za­
częły powiększać się, jak pod wpły­
wem strasznej wizji. Potem poruszał 
ręką, jakby chciał odgonić widziadło i 
i przymknął znów powieki. Widocznie 
czuł się bardzo słaby.

— Czyś ranny 7 — zapytał Plessen 
po francusku.

Sierżant nie mógł przemówić. Ski­
nął i wskazał palcem na prawą pierś.

— W płuca 7 — mówił dalej Ples­
sen.

Sierżant znowu kiwnął głową. Otwo­
rzył oczy i patrzył na Plessena przez 
chwilę.

— Czy dawno tu leżysz ? — pytał 
Plessen dalej.

— Od dziś rana.
— Gdzieś stał ?
— Tutaj, na drzewie.
1 wskazał palcem. Plessen pomyślał 

jakby odruchem :
— Może to on właśnie przestrzelił 

mi nogę ?
Patrzył mu długo w twarz. Mimo 

najlepszej chęci nie mógł obudzić w 
sobie najmniejszej iskierki nienawiści.

Od północy zaczął się znów ogień 
szerokim strumieniem huku. Łąka drgała 
od pękających granatów. Biały dym 
snuł się brzegiem lasu, płonący dom 
wyglądał jak jedna olbrzymia pochod­
nia.

— Jeżeli walka tu się przeniesie — 
myślał Plessen — będę wzięty do nie­
woli, albo też szrapnel z mojej włas­
nej baterji trzaśnie mi przed nosem.

Ta ostatnia możliwość wydała się 
bardzo szczególną.

Sierżant usiłował tymczasem po­
wstać i podniósł kadłub w górę. Wi­
dzieć nie mógł z rowu, więc słuchał z 
najwyższem napięciem. Oczy miał 
szklane od gorączki, ale widać w nich 
było żar walki i nadzieję.

— Jak z bitwą ? — spytał.
— Myślę — odpowiedział Plessen, 

— że nasi wezmą las za jakie pół go­
dziny.

Sierżant uśmiechnął się z łago- 
dnsm niedowierzaniem.

— Mamy przecież artylerję. Działa 
75-milimetrowe, zna je pan !

Plessen uśmiechnął się również i 
odparł:

— Poczekamy. Mamy czas.
Sierżant stęknął głucho.
— Boli cię?—spytał Plessen.
— Teraz już mniej — odparł Fran­

cuz i usiłował podnieść się. Po chwili 
istotnie udało mu się wznieść głowę i 
połowę ciała.

Od północy zbliżał się huk dział. 
Plessenowi zdawało się, że o jakie pa- 
reset metrów widzi jakiś ruch.

— Przychodzą—pomyślał—przycho­
dzą, nakoniecl

Wzburzenie tamowało mu oddech. 
Serce tłukło się w piersi. Dom palił 
się dalej.

Sierżant, jakby odgadując jego myśl 
szepnął:

— Niełatwo im pójdzie. Oszaóco- 
waliśmy się doskonale.

Plessen wzruszył ramionami. Potem 
obrócił się i poczuł, że ból przeszywa 
mu ciało.

— Wezmą szturmem — rzucił sta­
nowczo, niemal ostro.

Ledwie wypadło mu to z ust, gdy 
pocisk runął nad niemi w gałęzie.

— O, do licha!—syknął Francuz.
Plessen mimowoli przywarł twarzą

do ziemi. Coś rozdarło się straszliwie,

bryzgnął ogień, wierzchołek drzewa ru­
nął na ziemię. Plessen pociągnął to­
warzysza za sobą i poczołgali się da­
lej. Gałęzie wpadły w rów.

— Tam dalej jest wykrot — rzucił 
Plessen—będziemy bezpieczniejsi.

I pomyślał równocześnie:
— Przecież nie dam się postrzelić 

naszym własnym granatem.
Popełzali w tył. Sierżant miał ranę 

w płucach, ale łatwiej mu było posu­
wać się, niż Plessenowi, który wlókł 
za sobą zmartwiałą nogę.

Usiedli na zboczu. Od północy 
zbliżała się bitwa. Zdawało się, że las 
pęka na kawałki od granatów. Plessen 
czuł wszystkiemi nerwami, że tyralier- 
ka idzie naprzód, (szturmem.

Wśród drzew coś zatętniało. Spoj­
rzeli w tę stronę wytrzeszczając oczy. 
Ukazała się krowa. Ta sama, którą 
Plessen widział poprzednio. Ujrzawszy 
icb, stanęła i zaczęła trzeć wymiona o 
drzew*.

— Boli ją — tłumaczył sierżant. — 
Długo nie była dojona. Mam straszne 
pragnienie. Chodź, mleko dobre, zo­
baczysz.

Plessen odparł zdumiony:
— W życiu nie doiłem krowy.
— Ale ja doiłem — odpowiedział 

sierżant.—Jestem synem chłopskim.
Przywabił zwierzę i usiedli obaj o- 

bok siebie. Plessen podstawił dłonie, 
b© mleko spływało. Chłeptał je, sma­
kowało cudownie.

Z lasu zagrzmiał sygnał do szturmu. 
Od północy zaczęła toczyć się hucząca 
fala.

Plessen spojrzał sierżantowi w twarz. 
Ten patrzył nieruchomo przed siebie i 
pił mleko z dłoni.

Aleksander Castell.
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Pogrzeb poległych Franćuzów na Gallipoli.

je W remia: .Dla Anglików i Francu­
zów zbliża się chwila krytyczna. Po 
zdobyciu Warszawy i dojściu do głó­
wnych linji fortów Litwy i Wołynia 
zgromadzą Niemcy nowe siły we Fran­
cji i rozpoczną rozstrzygające zapasy”.

X Ilość jeńców rosyjskich w 
Austro-W ęgrzech. Z Wiednia dono­
szą: „Austro węgierski sztab generalny 
ogłasza, że ilość wziętych w lipcu jeń­
ców rosyjskich wynosi 126,838. W cza­
sie trzymiesięcznej ofensywy wzięto 
ogółem 743,000 Rosjan do niewoli”.

X  Straty Norwegji na morzu. Z 
Kopenhagi donoszą: „Z pomiędzy
państw neutralnych Norwegja najwię­
cej straciła swych handlowych okrę­
tów. Wykaz wylicza 50 zupełnie zato­
pionych, suma ubezpieczeń ich wynosi 
16 miljonów koron. Straty 35 miljo- 
nów. 75 osób straciło przytem życie”.

X Opróżnienie miejcowosci bel­
gijskich. Rząd belgijski wydał rozpo­

rządzenie, według którego mieszkańcy 
tych miejscowości belgijskich, które le­
żą na terenie operacyjnym, mają być 
przewiezieni do Francji. Pierwszy po­
ciąg z kobietami, dziećmi, mężczyzna­
mi i starcami przybył wczoraj do Rouen. 
(Wat.)

X  Atak na wybrzeża Małej Azji.
Z Mitylen donoszą do Aten : „Trójpo- 
rozumienie projektuje wielki atak na 
wybrzeża Małej Azji, na przeciwnej 
stronie Mitylen. Powodem tego dojście 
do przekonania, że działania dalsze 
na Gallipoli są bez widoków powo­
dzenia”.

X Zakaz wywozu, a potem kon­
ferencja. Były poseł amerykański w 
Madrycie Taylor, proponuje, by przed 

1 zebraniem się międzynarodowej kon­
ferencji pokojowej w Waszyngtonie, 
zebrał się kongres w celu uchwalenia 
i upoważnienia prezydenta do wyda­
nia zakazu wywozu broni i amunicji 
z Ameryki dla państw prowadzących

wojnę mimo utrzymania sympatji dla 
Anglji”.

Kiedy wybuchnie przyszła w o j u ?
Pisarz francuski Piotr Mille oświad­

cza w piśmie .Excelsior* ;
.Jestem gotów deponować u nota- 

rjusza pewną kwotę na zakład obo­
wiązujący także moje potomstwo, że 
nie wybuchnie znowu wojna, nim prze­
miną trzy generacje, a może wcale 
nie, z wyjątkiem Wschodu europejskie­
go, który jeszcze będzie potrzebował 
niejakiegoś czasu, aby się usposobić. 
A może też i tam mocarstwa będą 
interweniowały pokojowo.

Nieprawdopodobną jest nowa woj­
na nasamprzód dlatego, że obecna 
wojna dowiodła, iż państwo może pod­
trzymać defensywę, wymagającą od 
nieprzyjaciela wiele ofiar, za utwier­
dzeniami, które się rozciągają od je­
dnego krańca kraju do drugiego. Moż­
na przypuszczać, że inżynierowie woj­
skowi, którym w przyszłych wojnach 
zapewne pierwsza przypadnie rola, 
wynajdą dla obrony doskonalsze środ­
ki.

Nieprawdopodobną jest nowa woj­
na ponieważ cały świat będzie syt 
wojny. Obecna wojna może trwać 18 
do 24 miesięcy, wyczerpie Europę tak 
samo, jak się wyczerpały 23 lata woj­
ny republiki i cesarstwa.

Jak w roku 1815, narody troszczyć 
się będą tylko o to, aby wytworzyć 
równowagę, nikogo nie upośledzającą.

Przed stu laty równowaga opierała 
się na interesach monarchów, obecnie

zaś opierać się będzie na prawach na­
rodów, ale rozumie się, że będzie kom­
promisem, ponieważ żadne dzieło lu­
dzkie nie jest doskonałe. Ale ten kom­
promis zapewni długą epokę ’ pokoju*.
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PRACE W ZAKRES DRUKAR 
STWA WCHODZĄCE.

Ceny p rzystęp n e . W ykonanie so lidae .

Kupię meble
dziś, najpóźniej jntro. Wiadomość: „Kurjer Z a- 
głębia*. 1-1-591

Rower w dobrym stanie
do sprzedania za 25 rb. Wiadomość: Dąbro­
wa jS taropocztow aT . 

Z 4 Id. w ykształceniem  
młoda, panienka poszukuje posady 
na wyjazd lub w miejscu. W iado­
mość w Adm. ,,Kurjeia*‘.___________

Polecamy łaskawej opiece
Sz. Publiczności, pozostających 'bez środków 
W eteranów 1863 r. Podchorążego i żołnierza.— 
Ofiary przyjmuje Administracja „Kmrjera Zagłę­
bia*. 2-1

Rutynowany nauezyGiel ję zy k a  n iem ieck iego  i korespondencji handlow ej 
w trz e e h  językach , ndzie la  lek c ji w tym  z a ­
k re s ie , p rz jfo te te w n je  rów nie* ze w szy stk ich  

przedm ietów , do m ęssdsh  i żeńsk ich  sekó ł handlow ych, n.t żądanie zdziel*  le k c ji  ję z y k a  łac iń sk ieg o . *

Bliższej wiadomości udziela w godzinach przedpołudniowych i od 6 — 9-ej 
wieczorem FABRYCZNA Nr. 20. Ja n  SochaniewiCZ.
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